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(  DOKOŃCZENIE. )

' W  Poniedziałek dwunastego 
Lutego , odbył się wielki bankiet 
Królewski nakładem miasta w 
sali pałacu Królowej, która 
przeszło godzin cztery bawiła 
ii stołó, dla dopełnienia tej 
długiej ceremonii. Bankiet ten 
'na trzy stoły dzielił się. Pierwszy 
był Królowej, siedzieli koło niej 
Książe Karol 5 i Marszałkowa 
de Guebriant, niżej Ksiąźęcia 
Poseł Francuzki. Nie chciano 
przypuścić do niego Biskupa 
d’Orange, Ićcź ofiarowano mu 
pierwsze mićjśce u stołu Prała­
tów , które odmówił. Później 
dozwolił mu Król lego honoru 
na bankiecie weselnym Warsza­
wskim , gdzie siedział obok Posła 
W eneckiego, jako o lóm niżej 
powiem. Stół Królowej niikońcu

sali postawiony, górował inne, 
które się pobocznie rozciągały. 
U prawego siedzieli Biskupi, 
to jest: Kamieniecki, Kujawski
i W  armiński, po nich Książe 
Stanisław Albert Radziwiłł, 
zastępujący urząd Wielkiego 
Ochmistrza Królestwa, Hrabia 
Deóbóff Marszalek Królowej, 
Sapieha Podkanclerzy Litewski. 
Stół trzeci był dla Dam Polskich,
ii którego Panna de Guebriant, 
piórwsze miała miejsce, potem

[lorządkiem wołano Panny Kró- 
owej, jako też Szlachtę Fran­

cuzką, która towarzyszyła Pani 
de Guebriant. Mało który znich 
nie byłby wołał widzieó tę ce­
remonią, jak do niej należeć. 
Muzyka Królewska znajdująca 
się wgaleryi, na końcu sali śpie­
wała różne arye wtórowane in­
strumentami.

Lubo wszystkie stoły wspania­
le zastawionemi były, dla kró­
tkości zatrzymam się tylko nad 
Królowej. Zdobiły go trzy pi-
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ramidy cukrowe , jaśniejące zło­
tem i farbami, z których osta­
tnia wysoko się wznosiła; wszy­
stkie przyozdobione figurami al- 
legoryczneini, orłami, nako- 
niec rozmaitemi napisami. Jak 
tylko Królowa usiadła, przynie­
siono półmiski, a Wielki Krajczy 
Radziejowski podał jej talerz i. 
serwetę z osobna uwiuięte w' ser­
wety karmazynowego atłasu. Był 
przyodzianym w suknią'ceremo- 
nyalną z materyi jedwabnej ogni­
stego koloru, w kwiaty złote, 
podbitą sobolami; żałoba którą 
nosił po śmierci zony, z kiru, 
podług zwyczaju krajowego, 
nieprzysLała takiej uroczystości. 
Siał przed niin stós znaczny ta- 
lerzów srćbrnych pozłacanych, 
dla odmiany za każdym półmi­
skiem , lecz nim je podawał Kró- 
lowćj; przecierał każdy kawał­
kiem chleba , którym ust dotkną­
wszy, rzucał w kosz srćbrny, 
umyślnie na to u nóg jego po­
stawiony. Nie smaczniej dla tego 
jadła Królowa: wszystko było 
zgotowanym w guście krajo­
wym , i prawie wywarzonym w 
szafranie i korzeniach, dwie 
tylko kuropatwy po francuzku 
przyprawne, dla nićj się przy­
dały. Zastawiało stół pięćdzie­

siąt Szlachty, nietylko dobrego 
urodzenia, lecz majętnych, któ­
rzy się zaszczycali tym urzędem, 
niepoślednim w krajowćm mnie­
maniu: zarównie inni przezna­
czeni byli do drugiego i trze­
ciego stołu. Podawał do picia 
Królowej Wielki jej Podczaszy, 
któremu przynoszono naczynia, 
a on je do ust przybliżał. Był 
nim Franciszek Ossoliński, Syn 
jedyny Kanelćrza W ielkiego, 
Starosta Bydgoski i Lubacze- 
wski, chodził po francuzku, 
suknia jego złotu czarnym je­
dwabiem przeplatana, okazałą i 
kształtną była. Około stołu wiel­
ka stała liczba Szlachty Polskiej, 
Synów, Sćnatorów i Panów, 
do których gdy pito zdrowie 
Królowej, zginali kolano, nim 
go dopełniali.

Królowa zaczęła od zdrowia 
Króla małżonka swego , a Pani 
de Guebriant piła do Książęcia 
Karola, za zdrowie Króla Fran- 
cuzkiego i matki jego. Potem 
Królowa niosła zdrowie Prałatom 
i Senatorom, którzy jej odpo­
wiedzieli stojący, podług zwy­
czaju Polskiego. Gdy się dama 
skończyły, zdięto z niemi obrus, 
pod którym znajdował się drugi 
z atłasu karmazynowego , potem
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trzeci z siatki złotćj, srebrnej i 
jedwabnćj w kwiaty wyszywanej: 
iiukouiec obrus biały, który zno­
wu był okryty piramidami cu- 
krowemi, lecz mnićjszemi. Te 
jak tamte, po kolacyi na łup 
dano paziom, z których każdy 
urwał co mógł tak prędko i z 
taką zręcznością, iż zamieszanie 
tego rabunku moment tylko 
trwało. W ety składały się ze 
stu tac złocistych , pełnych kon­
fitur, kandytów i cukrów wszel­
kiego rodzaju, ustawionych w 
piąciu rzędach po dwadzieścia 
tac w każdym, równie je jak 
potrawy, wielki krajczy próbo­
wał. Gdy wszystko z obrusem 
zebranóm zostało, widzieć się 
dał inny zatłasu karmazynowego, 
którym cały zbiór stołowy zwi­
nięto, a stół został okryty bo­
gatym kobiercem tureckim, zło­
tem, srebrem i jedwabiem tka­
nym. Zatrzymała się u niego 
Królowa czas niejaki, póki nie 
upłynęła ciżba, która mimo 11- 
stanowionego porządku niezmier­
ną była , choć się do niego wszy­
scy chętnie przykładali. Tym­
czasem muzyka królewska za­
wsze się słyszeć dawała i pom­
nażała zadziwienie; uchodzi ona 
za pićrwszą w Europie, będąc

złożoną z najlepszych głosów 
włoskich; drogo Króla kosztuje 
bądź wpensyach, bądź nagro­
dach i podarunkach. Passya, 
kiórą ma do tej zabawy, pra­
wdziwie królewska , czyni, iż 
nie oszczędza w przeciągnieniu 
do swej służby, najsławniejszych 
i najbieglćjszyeh muzyków. Mi­
strzem kapeli Jego Królewskićj 
Mości jest P. Macićj Sachi 
Rzymianin.

Królowa Polska wróciwszy się 
ceremonyalnie do swego apar­
tamentu, widziała z okien, które 
na ulicę wćjrzenie m iałytaniec  
pomniejszego ludu miasta. Pa­
pierowe latarnie świeciły się na 
ich głowach ; mieli w rękach o- 
bręcze, klóremi zręcznie bardzo 
dokazywali sztuki, w miarę bi- 
jąeych zewsząd bębnów i gra­
jących piszczałek. Nazajutrz we 
Wtorek zapustny, na tymże 
samym placu, gdzie umyślnie 
na to sporządzono posadzki, na­
stąpiły inne tańce. Uderzał mia­
nowicie jeden złożony z pięciu- 
dziesiąt murzynów', którzy tak 
się ściśle w kupie trzymali, iż 
dwóch z nich wskoczywszy na 
ich głowy, tańcowali dość długo, 
potem udając żałobę , znienacka 
zniknęli. Nakoniec wznosił się
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zewsząd zgiełk i zamieszanie, 
lecz zawsze w miarę bębnów i 
piszczałek. Królowa nie wycho­
dziła dnia tego: w wieczór tra­
ktowała u siebie Ksiąźęcia Ka­
rola i Panią de Gucbriant, na 
tój kolacyi usługiwały same tyl­
ko jej panny. Dziwiła mię zrę­
czność Polek ; ta co krajała , z 
dziwnym tego dopełniała wdzię­
kiem , próbując wszystkiego tak, 
jak Krajczy na wielkim bankie­
cie. Muzyka pokojowa słyszeć 
się także dała, złożona z klawi- 
kortów i lutni.,

W  wstępną Środę Królowa by­
ła na mszy u Dominikanów, 
wjednym kościele katolickim, co 
się w Gdańsku pozostał. Ztyka 
się znim  mały klasztorMniszek, 
do którego Królowa wstąpiła. 
Obok wielkiego ołtarza, gdzie 
się msza odprawiała, był bal- 
dacliin z zielonego aksamitu dla 
Królowćj, blizko nićj znajdowali 
się Książe Karol i Pani Mar­
szałkowa. Po nabożeństwie po­
jechała Królowa widzieć fortecę 
latarni, która choć leży od mia­
sta o półtory m ili, należy do 
niego, i strzeże ujścia W isły  
do morza. Za jćj przybyciem 
sto razy z dział ognia dano. Po- 
szła aż na wierzchołek latarni;

jest to niby mała fortćczka w- 
większej zamknięta. Ztamtąd wi­
działa morze i kraj okoliczny 
szćroko odkrywający się. Gdy 
schodziła , zaprosił ją Prezydent 
na obiad, ten acz był wspaniały, 
mało na nim jadła, równiejak 
Marszałkowa: siedział z nićmi 
u stołu Książę Karol, Panowie 
zaś Polscy i szlachta Francuzką 
wraz u drugiego jedli. Nas wszy­
stkich puszczono przy szpadach, 
lecz wielka liczba Polaków , u 
drzwi się zostać musiala, bo 
ta forteca jest tarczą wolności 
Gdańszczanów. Składa się ona 
z pięciu bastyonów i pół mie­
siąca, który bramę okrywa, za- 
równieokolcowanycb i odarnio- 
wanych ; bronią jej z j.ednćj stro­
ny mocne okopy, z drugiej mo­
rze zabezpiecza. Obfituje wąm- 
municyą, osobliwie wartyleryą, 
licząc do trzysta armat. Opa­
trzyli ją lak Gdańszczanie, za­
lęknieni najściem na Prussy Króla 
Szwedzkiego, który ciągnął prze­
ciw Królowi Polskiemu , i ich 
miastu oblężeniem zagrażał.

W e Czwartek piętnastego, 
grana była wielka opera, której 
cudowne machiny i inne wyda­
tki kosztowały miasto , jak mó­
w ią , blizko sto tysięcy talarów.
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Wybudowane było umyślnie Tę- 
atrurn okrążone kilku guleryami, 
które wraz zparterem przeszło 
trzy tysiące osób mieściły. Mu­
zycy Królewscy reprezentowali 
na nim liistoryą miłości, Kupi- 
dyna z Psycbą, napisaną wier­
szem włoskim przez W irgiliu­
sza Puzytelli, poetę dworskiego. 
Składała się ta sztuka z trzech 
aktów, z prologiem pełnym al- 
legoryj, pochlebnych Królowej, 
i/stosownych do okoliczności. 
Po operze nastąpił balet cudny, 
złożony z czterech orłów na ka­
żdym z nich siedział muły Kupi- 
dynek. Dziwną było rzeczą wi­
dzieć ich latających po powie­
trzu , i zachowujących ten- sam 
porządek i miarę tańcu, jakby 
ziemi tykały. W isiały na drótach 
tak cienkich, iż te niknęły przed 
oczami. Honor Lego wypalazku, 
jako tćż i innych machin najpię­
kniejszych, najokazalszych i naj­
naturalniejszych, które się wi­
dzieć mogą, należy Panom Ąugu- 
styanowi Logi, i Bartłomiejowi 
Bolzoni, iożćnićrorn Jego Kró|e-. 
wskićj Mości.

Miasto Gdańsk, nie zaniedby- 
wając niczego dla okazania rado­
ści, z małżeństwa Króla swego i 
przybycia Królowej, dało naza­

jutrz o dziesiątćj W wieczór pię­
kny bardzo fajerwerk, W zniósł 
się przed oknami pałacu Królo- 
wćj gmach naksztalt fortecy, 
otoczonćj lwami, tygrysami, 
psami i ludźmi dzikienii. W  po­
środku widzieć się dawała Kró­
lowa w karecie, otoczona w pię­
knym. porządku nimfami, syre­
nami i delfinami. Paliły się przez 
dwie godziny w liczbie nieprzeli­
czonej ognie fajerwerkowe wszel­
kiego rodzaju, które Królowa 
z całym dworem z okien swoich 
widziała, wybitych i przozdo- 
bionycli ku temu kobiercami. 
Tegoż dnia postawiono przed 
pałacem wyniosłe drzewo, uak- 
ształt masztu okrętowego: u 
szczytu jego wisi/ił na linach 
w krzyż złożonych zupełny ubio,r 
zsukna czerwonego, galonowa­
nego srebrem, z parą bólu,w i 
kapeluszem. Mówiono, żęKró-. 
Iowa w l îeszęąie, włojęyć kąząłą. 
sto talarów , lecz to się prąwdzi-, 
Wem nię okazało. Wszystkie te, 
sprzęty natęż,ęć iniały do, łfgo, 
ktohy ‘ich dosiągńął^co większa 
miał być zaszczyconym podług 
zwyczaju peawem mićjskićm. 
Wielu zachęconych tą nadgrodą, 
próżnje się o nię ku^iło, tak dalece, 
iż przez cały dzięń widzieć by In
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pięciu lub sześciu wraz na to drze­
wo włażących, ściągających się i 
spychających, aby się wyprzedzić. 
D rzewo to składało się z kilku 
choin razem spojonych , nietylko 
wyhćhlowanyeh, lecz tłustością 
posmarowanych dla pomnożenia 
ślizkości. Każdy miał z sobą kre­
dę, którą drzewo pocierał: zaba­
wą było widzieć, gdy się trzyma­
jąc jedną ręką, tarli go drugą: 
mieli prócz tego sznury. Kilku 
dość się do szczytu zbliżyło, mia­
nowicie jeden, który od południa 
do dziesiątej godziny w  wieczór 
zawsze się o sześć stóp do niego 
dobierał, lecz gdy mu na siłach 
wraz z światłem zabrakło, omało 
karku nie złam ał, jednakże po­
dnosząc się i spuszczając, drogę 
inszym utorował. Nazajutrz pro­
sty służalec hollenderski przyby­
wszy o drugićj z rana , o ósmej 
wdział suknią na wierzchu drze­
w a, i spuścił się wesoło, widząc 
się dobrze ubranym i mieszczani­
nem miasta tak znacznego, gdzie 
się ten zaszczyt drogo opłaca. 

— <#€©»—

UCZTA DELILLA.

Prawie na rok przed swoją 
śmiercią chciaj stary,(ociemniały 
Francuzki poeta Delille^jeszcze

raz jeść obiad na bulwarze du  
Tempie w Paryżu, w sławnym  
gościnnym domu pod Niebieskim 
cyferblatem., gdzie niegdy z ukon­
tentowaniem przebywał śród lu­
du. Nalegał więc na swoję żonę, 
by go też choć raz jeszcze za­
prowadziła do tej oberży, gdzieby 
mógł z rozkoszą, choć nie przy­
patrzyć s ię , to przynajmniej 
przysłuchać się wesołemu ludowi 
francuzkiemu. Pani Delilłeskło­
niła się do jego życzeń; wszelako 
obawiała s ię , aby hałas, ciżba, 
daleka droga i t. d. nie zaszko­
dziły słabemu staruszkowi. Pi ze- 
myśliwała w ięc, jakimby sposo­
bem  można mu sprawić tę dzie­
cinną uciechę, a nie narazić na 
przypadek jego słahowitego zdro­
wia. Umówiła się w tym celu 
z przyjaciółmi Delilla, aby jeden 
z nich , prowadząc starego poetę 
niby do oberży pod cyferblatem, 
zaprowadził go natomiast do sie­
b ie , i aby każdy z nich dla oma­
mienia staruszka, udawał ro­
zmaite osoby, tak, iżby mnie­
mał , że się istotnie znajduje 
w gościnnym domu. Tak się stało 
wsamćj rzeczy. Dom teatralnego 
poety Piccarda obrano miejscem 
tej zabawy. Zaproszono mnó­
stwo gości obojej płci i poroz­
stawiano stoliki i stoły w w iel-
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Jtićj sali. Pomiędzy tymi gośćmi 
byli celniejsi aktorowie z teatru 
francuzkiego, tudzież niektórzy 
wielcy artyści i autorowie. W  
dniu przeznaczonym, pani De­
lille z swoim mężem udała się 
w drogę do mniemanej restau- 
ratorni i weszła z nim do sali, 
gdzie ją najświetniejsze czekało 
towarzystwo. Delille, będąc ciem­
nym i nie słysząc 'tylko pomie­
szany zgiełk głosów rozmaitych, 
okazał żonie radość, że się znaj­
duje śród tak wielkiego mnóstwa 
gości, prosząc ją oraz, aby w 
kącie sali obrała jakowe miejsce, 
gdzieby spokojnie przy stoliku 
rozmowie przysłuchiwać się mo­
gli. Żądał od mniemanego po­
sługacza (jak gdyby istotnie znaj­
dował się w oberży) aby mu dał 
jego ulubione potrawy 5 jadł o- 
biad bardzo smaczno i bawił się 
serdecznie rozmaitemi rozmowa­
mi , które w koło niego przy 
stołach się toczyły. Przy jed­
nym rozprawiono szeroko o in­
teresach handlowych; przy dru­
gim trzy młode niewiasty, które 
Detille miał za przekupki, męłły 
językiem jak na kołowrocie, wy­
gadywały na wszystkich swych 
sąsiadów i nie szczędziły nawet 
swoich znajomych. Lecz przy 
innym stole była nierównie po­

wabniejsza dla Delilla rozmowa. 
Kilku mężczyzn bardzo uczonych 
spierało się o pierwszeństwo 
niektórych dzieł Delilla. Jeden 
wynosił nad wszystkie inne jego 
poemat: IShomme des ckamps 
(Ziemiaństwo), drugi Imagina- 
tion (Wyobrażność), trzeci Pitie 
(Litość), a czwarty, jego prze­
kład Eneidy W irgilego. Każdy 
dawał swoje powody; tym spo­
sobem wszczęła się uczona walka, 
która Delilla bawiła niewymo­
wnie. Nareszcie jeden z uczonych 
powstał zkrzeszła i podniósłszy 
do góry szklankę, rzeki: «Niech 
sobie będzie które ebee najlepsze 
jego dzieło; dosyć na tern, że 
Delille jest jednym z najwięk­
szych poetów naszych. Wypijmy 
za jego zdrowie, tak , jak gdyby 
tu był między nami przytom­
nym .*—  «Niech żyje nasz wiel­
ki poeta Delille !» zawołali wszy­
scy uderzając o szklanki. Starkec 
nić mógł już więcćj wstrzymać 
wzruszenia swego. « Ach, gdyby 
mnie lvlko nie poznano!* rzekł 
po cichu do swojej żony i pro­
sił ją , aby nieznacznie z nim 
wysunęła się z sali. Poczćm za­
wołał mniemanego posługacza, 
wetknął mu pieniądz w rękę i 
rzekł, że chce za obiad swój 
zapłaciej atoli natychmiast przy-
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bliżyła się także mniemani gfi- 
spodyni z oświadczeniem, ze się 
nie nie należy. Zaszczyt,-że mo­
gła przyjąć w swoim domu De­
bila, jest już dostateczną dla 
ńićj nagrodą. Delille dał się na­
mówić, zwłaszcza, że mu jego 
żona to doradzała. Zona zapro­
ponowała mu także, ezyby nie 
chciał w tureckim ogrodzie na 
ból warze napie się kawy. Starzeć 
dal się chętnie nakłonić; zapro­
wadzono go do ogrodu, będą­
cego tuż około domu, i w tćm 
miejscu słysząc pomieszane gło­
sy, mniemał znowu , że się po­
śród ludu znajduje. Nowy po­
sługacz zapytał go , czcgoby so­
bie życzył, wymienił mu ro­
zmaite przysmaki, a między in- 
nemi także crUme a la iacque De­
lille. «Jako?» zawołał zdziwiony 
starzec, tcrćine ii la Jacrjue De­
lille? cóżlo jest takiego ?• —
» O! o odpowiedział człowiek gra '■"rozłączył się z swoimi przyja- 
jący rolę posługacza, ojesttobf inW in i.
dzo smaczny erez/ie, mający P&h-źćkonani, że każdy ukształ-
nazwisko od sławnego poety De- Cony człowiek tę niewinną scenę
lilia. Już samo to nazwisko spra­
wia , źe wielki na ten crGme mamy 
Odbyt.» Nim jeszcze skończył 
irtówiĆ, dały się słyszeć słodkie 
głosy śpiewające aryę o Jakubie

le m ajeur, którym powabny brzęk 
arly towarzyszył. To imięrodzin- 
iie zdziwiło nanoWo poczciwego 
staruszka; słyszał w najpocble- 
bniejszym sposobie przedstawio­
ne śwoje świetne życie jako po­
ety. Wzruszony do żywego nić 
mógł śię od łez wstrzymać, je­
dnak domyślił s ię , że to naprzód 
dla niego przyrządzono. Nare­
szcie wyjawiono mu całą taje­
mnicę i powiedziano, że nie w 
publicznym ógrodzieąle w ogro­
dzie swego przyjaciela Piccarda, 
pośród śwóicn- znajomyćb się 
znajduje, i z nimi razem jadł 
obiad. «Acb mój B oże!» rzekł 
rozrzewniony poeta, «lyle ludzi 
dla zabawienia starego , biednego 
człowieka; cżemże im się za to 
odwdzięczę?* Delille był bardzo 
uradowany i dopiero gdy nadszedł 
wieczór, podziękowawszy serde­
cznie za sprawioną mu uciechę,

z uczuciem czytać Ibędzie, mie­
liśmy sobie za powinność udzielić 

-jćj czytelnikom naszym, abyśmy 
przez to , acz mały kwiatek spo- 
mhienia, rzucili na grób poety.

W. K rakowie ,  Czcionkami J ózefa Czecha.




